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WIEC RUSKI. 


Jeżeli kilka tysięcy ludu z różnych, i od- 
ległych stron kraju gromadzi się w jego sto- 
licy, aby nad położeniem kraju i sprawami 
swemi się naradzać, jest to zawsze fakt wiel- 
kiego znaczenia i doniosłości. Zwłaszcza u nas, 
którzy ruchy ludowe zaliczamy do bardzo da- 
lekiej naszej przeszłości i lękamy się (przy- 
najmniej znaczna część rej wodzących wyższych 
kias) tych ruchćw i żywego zainterosowania 
sig ludu sprawami krajowemi. — Fakt taki 
nabiera znaczenia, jeżeli rozważymy, że lud 
nasz do większych gromednych zebrań i da- 
lekich wędrówek nie ochoiny, i że brak fun- 
duszu przeszkadza mu myśleć o sprawach, 
pociągających za sobą wydatki znaczniejsze. 
Jeżeli więc Wiec ruski gromadzi kilka 
tysięcy ludu na narady, pokazuje to, albo 
wielkie zainteresowanie się ludu sprawami 
swemi, albo moe i siłę organizacyjną 
iwpływową tych, którzy kilka tysięcy 
ludu poruszyć i na wiec od siedzib ich odda- 
lony sprowadzić byli w stanie, albo wreszcie 
i jedno i drugie, to jest pewne mętne może 
zainteresowanie ludu, ktorem organizacyjne 
siły stronniet dowolnie kierowały. 

Gdy zatem wiece ludowe u nas są po- 
jawami ważnemi 1 znaczącemi, to usiłowania 
dążące do zmniejszenia ich wagi i znaczenia 
nie mogą zasługiwać na pochwałę, a to tem 
mniej, jeżeli wychodzą z obozu przeciwników. 
Poważni bowiem ludzie nie szukają zwycię- 
stwa w zmniejszaniu systematycznem tego, 
co ich przeciwnik czyni, — owszem, zawsze 
więcej są skłonni do powiększenia niż do 
uszczuplenia doniosłości i znaczenia zamiarów 
swoich przeciwników. 

Wiec ruski zatem w każdym razie 
powinien zajmować naszą uwagę, i powinniśmy 
sledzić wszystkie jego pojawy z wytężoną 
bacznością i ciekawością, gdyż 
wiąże się on bezpośrednio z najwyższemi kwe- 
styami naszego dobra, naszej przyszłości i bez- 
pieczeństwa społecznego. 

tej myśli i my czynimy nasze nie- 
przesądzające uwagi. 

Zwołanie wiecu nastąpiło przez oso- 
bistości należące do obydwóch stronnictw ru- 
skich t. j. tak zw. Świętojureów i Ukraińców, 
również i układ programu ze wspólnej wy- 
szedł pracy. Stronnictwa te złączyły się za- 
tem ze sobą, a choć w zapatrywaniach ich 
zachodzą może jeszcze wielkie różniee, to pod 
wpływem wypadków i wzajemnych ustępstw 
pomału z tego mechanicznego dziś zespolenia 
może się wytworzyć połączenie organiczne. 

Taki niekorzystny dla zgody społecznej 
stan rzeczy zawdzięczamy naszym komitetom 


acą i uczciwością do odrodzeni 
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wyborczym, a przedewszystkiem komitetowi | łeczność nie 


centralnemu, który eliminował uprawnione 
zastępstwo ludu ruskiego przez Rusinów — 
i stawiał kandydatury bez wyższej racyi, nie 
kierując się względami największej potrzeby spo- 
łecznej, która wymaga zgody i podnie- 
sienia ludu. Może winni też i Ukraińcy, 
dla tego, że nie postępowali stanowczo w spo- 
sób jasny i wykluczający wszelką wątpliwość. 

Dążenie do zgody społecznej jest kardy- 
nalnym obowiązkiem każdego uczciwego czło- 
wieka, — przekroczenie tego obowiązku uwa- 
Żamy za występne i karygodne. Dla Rusi- 
nów szczególniej jest zgoda tak wielką, 
nad wszystkie inne sprawy dominującą potrzebą, 
że trudno pojąć, w jaki sposób przeprowadzić 
by się dały większe ulepszenia społeczne 
w powiatach ruskich bez zgody dwóch ży- 
wiołów, polskiego i ruskiego, obok siebie mie- 
szkających, z których polski na domiar jest 
społecznie możniejszy. A chociaż niezgoda 
jest klęską dla całego kraju, to przecież ma- 
zurskie powiaty, gdzie ludność jest jednolitą, 
w usśterkach tych smutnych nigdy tyle ucier- 
pieć me mogą, jak powiaty wschodnie. 

Z tej konieczności społecznej wypadałoby, 
że trzeba, jeżeli chodzi 0 rzeczy narodowe 
i społeczne doniosłości większej, podporządko- 
wać mniej ważne ważniejszym i nie chcieć od ra- 
zu tego, co osięgnąć danemi siłami i w danych 
stosunkach się nie da. 

Każda praca winna być podzieloną i ze 
względu na rzecz samą 1 na czas, prawo to 
jest tem dobroczynniejszem, że tak pracując 
przychodzimy do świadomości lepszej i głęb- 
szej, co do moralnej i społecznej podstawy 
naszych żądań i przestaniemy chcieć tego, 
do czego możność i słuszność społecz- 
na nas nie uprawnia. Gdyż narody i spo- 
łeczność nie są to tezy, nad któremi oder- 
wanemi dedukcyami dyskutować wolno, ale są 
organiemami stworzonemi przez wiekowe prace 
i daiałamia różnorodnych często czynników 
społecznych i cywilizacyjnych, do których oce- 
nienia i poznania przychodzi się pracą, do- 
świadczeniem i wzrostem wewnętrznym. 

2. Na wiecu tym przedłożono do uchwały 
zgromadzonych rezolucye, z których najwa- 
żniejszą zdaje się ekonomiczna i prawno-po- 
lityczna. 

Rezolucya ekonomiczna usuwa się z pod 
dyskusyi z powodu, że autorowie jej nie mieli 
znajomości rzeczywistych Stosunków i spraw 
ekonomicznych. Prawno-polityczna zaś stawia 
postulata, które w obecnych stosunkach spo- 
łecznych i politycznych nie mają podstawy. 
Słusznie zarzucano Rusinom, że gdyby nawet 
tak upragniony przez nich rozdział Galicyi 
nastąpił, to w ruskiej połowie Galicyi Sejm 
ztych samyeh składałby się żywiołów i w tym 
samym stosunku, jak i obeenie, albowiem spo- 
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jest zbiorem jednostek o siłach 
równych, ale jest organizmem, w którym 
jednostki i warstwy całe nierówne mają 
siły, i dla tegoto możność społeczna i or- 
ganizacya decyduje. Chcąc tedy żeby w sto- 
sunkach takich liczebnie silniejsi, a społecznie 
słabsi zwyciężyli, należy tych słabszych za 
pomocą pracy nad ich moralnem, intellektu- 
alnem i społecznem podniesieniem, tudzież za 
pomocą zespolenia organizacyjnego, przemie- 
nić w silniejszych, lub równych. Praca taka 
jest zawsze dłuższą ale pewną, a co więcej, 
prowadzi do sprawiedliwości i zgody, 
do zupełnego porozumienia. 

Wielki i pamiętny przykład takiej spo- 
łecznej długiej i wytrwałej pracy dali Czesi, 
którzy teraz zbierają owoce dawnych zasiewów. 
Ayitacya zaś sama nie prowadzi do celu, a 
przeciwnie od niego oddala. Można wprawdzie 
przez agitacyę uzyskać pochwałę centralisty- 
cznej lub rosyjskiej prasy, ale ludu się pewnie 
tem nie podniesie, dodatniego się agitacyą 
zgoła nie nie uzyskai rządu się tem nie prze- 
kona ani nie nakłoni. 


8. Od dawna uderza nas w sporach polsko- 
ruskich ta okoliczność, że prasa ruska i prze- 
wodniey ruscy nie znają zupełnie spraw pol- 
skich, ani literatury naszej. Wykształceni 
przeważnie studyami literatury niemieckiej, 
owładniętej oddawna duchem protestanckim, 
i literatury rosyjskiej, inne też mają rozumie- 
nie o wszystkich sprawach naszych i o prze- 
szłości naszej, niż my. 

Nieznajomość widoczna ducha polskiego, 
nadaje mylne interpretacye wszystkiemu, co 
od nas pochodzi. Tu leży może kardynałna 
przyczyna złego i nieporozumień naszych. Ja- 
kże się porozumieć, kiedy pod jednym i tym 
samym wyrazem każda strona co innego ro- 
zumie? Staliśmy się obcy dla siebie, a wina 
tego nieszczęsnego stanu cięży na tych Rusi- 
nach i Polakach, którzy od lat wielu niezgo- 
dę i waśnie sieją, i którzy nic nie mogą roz- 
bierać, bez rozjątrzania i bez wmięszania fał- 
szów. Z tego powodu jesteśmy przekonani, że 
między stronami zwaśnionemi musi naprzód 
nastąpić połączenie bliższe społe- 
c Zn e, że w tym celu w pracach ekonomicznych 
i humanitarnych łączyć starannie 
należy wszystkie uczeiwe i eel- 
niejsze osobistości obydwóch 
narodowości. Należy nam Rusinów przy- 
ciągać do udziału w stowarzyszeniach naszych 
i do wszystkich społecznych prac naszych, 
a to omijając starannie psujące harmonię 
kwestye polityczne, do których bezstronnego 
rozważania może wznieść się wszyscy nie mo- 
żemy. Poznajmy się i połączmy się bliżej na 
polu społecznem, a już łatwiej dokona spra- 
wiedliwość i roztropność reszty. 


4. Intelligencya polska na Rusi ma wiel- 
kie i znaczące powołanie, pracować w kierun- 
ku pojednawczym i łączyć się w pracach zbio 
rowych, dążących do polepszenia bytu społe- 
cznego. 

Mianowicie rzetelna praca nad po- 
dniesieniem ludu może nas rychło przybliżyć 
do upragnionej i powszechnej zgody społe- 
cznej, bo opieka nad ludem ruskim wywoła 
koniecznie zgodę z intelligencyą ruską. 


Wszystkie waśnie i zatargi większe poli- 
tyczne mają najczęściej swe przyczyny w sto- 
sunkach społecznych. Dla tego to nie należy 
nam zapominać, że sprawa włościań- 
ska jest dziś sprawą najważniej- 
szą społeczną, narodową i poli- 
tyczną dla całego kraju, i że Unia 
z Rusią opierać się może tylko na unii 
z ludem ruskim. 

Czyż jest inna godniejsza, sprawiedliwsza 
i pewniejsza droga ? 

Ażeby jednakowoż cel ten osiągnąć, po- 
trzeba koniecznie, iżby  przedewszystkiem 
dziennikarstwo zaprzestało systematycznego 
podszczuwania dwóch bratnich szczepów prze- 
ciw sobie. Któż bowiem nie dojrzy tego, że 
rozprzężenie i rozżalenie jakiem pałają Rusini 
ku Polakom ma źródło swoje głównie, a mo- 
że wyłącznie, w lekceważącem traktowaniu 
spraw ruskich, a bardzo często w systema- 
tycznem przekręcaniu i ośmiezzaniu pracy 
i ruchu narodu ruskiego. 


Pamiętajmy, że każdy gwałtowny nacisk 
wywołuje jeszcze gwałtowniejszy odpór, i że 
ci, którzy lekceważeniem, ośmieszaniem i gło- 
szeniem fałszów pobudzają Rusinów do coraz 
natarczywszej obrony i zawziętszej walki, naj- 


Wędrówki po ulicach Lwowa. 
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Najdziwaczniejszy widok na całem tem 
przedmieściu Krakowskiem, tak oazywanym 
w języku ludowym, bo właściwie dzielnica ta 
obecnie należy do okręgu żółkiewskiego, przed- 
stawiają sklepy i sklepiki po tych różnych 
ulicach. Tam wszystkiego dostanie, czego tylko 
dusza ludzka zapragnąć i niezapragnąć może. 
Wejdźmy do pierwszego lepszego. Co tam jest ? 
a czego tam niema? Jaja, łańcuchy ua psy, 
sér, maź do smarowania osi, masło, nafta, mą- 
ka, najprzeróżniejsze rupiecie żelazne, chleb, 
stare obuwie, niezbędna cebula i czosnek, 
orzechy, suszone śliwki, tandeta różnego rodza- 
ju, jako to: ubrania męzkie i kobiece, flaszki, 
szklanki, herbatniczki, samowary, powidła, faski, 
makagigi, i. t. d. słowem, wszystko tam jest, 
i to w tak dziwnie harmonijnym nieporządku 
w izdebce, w której zdaje się trzech korcy 
kartofii niepodobna pomieścić, że należy się 
zdumiewać nad poradnością przekupniów, któ- 
rzy w tym haosie wszystko odrazu znaleść, 
oszacować i klientowi sprzedać, a bardzo czę- 
sto tego ostatniego orznąć potrafią. Jak tam 
to wszystko pachnie, racz sobie kochany czy- 
telniku sam wyobrazić — aż się prosi wizyty 
kacapa. 

Między sprzedającymi i kupującymi włó- 
czą się przeróżni próźniacy, czy to pojedyn- 
czo czy bandami, nie robiąc nie od rana do 
nocy. Z czego to żyje, gdzie i jak żyje, to 
jest niewiadoma tajemnica. A jednak żyje, 
ależ Boże chroń każdego od tój strasznej 
egzystencyi. Jeżeli taki nędzarz w wieczór 
szabasowy nieco sobie podje, to już kontent 
na cały tydzień, aż do przyszłego szabasa. 
Najbiedniejszy chłop, który ma starą maleńką 
chałupinę, jeżeli ma w komórce trochę karto- 
fli, choć nawet soli nie ma, taż to jeszcze magnat 
w porównaniu z tem biednem źydostwem. 


haniebniej się około dobra narodu polskiego 
zasługują. 

Jeśli już podobna ohydna walka bezecnym 
orężem oszezerstwa, fałszu i lekceważenia, prze- 
szła w krew i kości pewnych naszych dzien- 
ników, to niechaj jej używają dalej przeciw 
swym przeciwnikom tej samej narodowości co 
oni, ale niech tym obrzydliwym sposobem nie 
rozżarzają i roznamiętniają nienawiści dwóch 
bratnich narodów przeciw sobie. 


KORESPONDENCYE. 


Lwów. Ugpraszam szanowną Redakcyą o 
umieszczenie na razie w łamach Zgody nastę- 
pujących kilku wierszy. 

Na posiedzeniu Rady miasta dnia 5. lipca 
b. r. przyszła pod obrady sprawa wykupna re- 
alności mojej, którą gmina dziwnym sposobem 
w roku 1879 w drodze licytacyi nabyła, a ja 
jako bezpośrednio interesowany, przysłuchiwałem 
się obradom z galeryi od początku do końca. 

Referent tej sprawy pan radny Dr. Rosz- 
kowski przedstawił szczegółowo i dokładnie cały 
przebieg nierównóćj walki, którą podjąłem przez 
lat kilka z pewnymi panami z magistratu ce- 
lem odzyskania napowrór mój realności, aby 
żonie i dzieciom chóć nieco z nratowanego mie- 
nia przy schyłku mego życia pozostawić. W mar- 
ca roku 1881., poprzednia Rada miejska, prze- 
konawszy się o prawdziwości różnych ertuczek 
tych panów administratorów powzięła uchwałę, 
ażeby realność nabytą na liecytacyi napowrót mi 
zwró:ono, skoro oddam gminie wszelki grosz 
przez nią wyłożony z procentem 6 od sta, tu- 
dzież jeśli dotrzymam zobowiązań jakie międsy 
mną a gminą istniały. Ja dopełniłem włożone 


Cóż to za przyczyna główna tej niepo- 
równanej nędzy? Wszak ci chlopey młodzi, 
zdrowi 1 silni! Wprawdzie nędza i niedosta- 
tek wszelkiego możliwego rodzaju wyryła na 
ich twarzach i ciałach chorowite znamiona ; 
wprawdzie nędza moralna odepchnęła ich da- 
lako od ludzi. Otóż ta nędza fizyczna zniknę- 
łaby, gdyby mieli za co pokrzepić zgłodniałe 
i osłabione ciała, ta nędza moralna ustałaby, 
gdyby przy użytecznej pracy poczuli dla siebie 
zainteresowanie się i współczucie ludzi lepszych 
i szczęśliwszych. Czyjażto zadanie? — Jeden 
powie, źe to jest zadanie rządu! drugi, że tam 
powiwinna się zajmować autonomiczna władza 
kraju, magistrat, policya, a w końcu kahał, 
rabini etc. Nie z tego! — rząd nietylko dla ży- 
dów ustanowiony; władze autonomiczne tak 
mało stykają się z żydami, że trudno by im 
było znaleść dodatniego stosunku z niemi, 
może więcej ujemnego; — magistrat miasta 
Lwowa w zakładach karnych swoich ma tylko 
maleńką część żydów, którzyby chcieli z równo- 
uprawnionemi chłopcami chrześcijańskiemi za- 
miatać ulicę. Polieya kontenta, jak z nimi 
nie nie ma do czynienia, bo urzędnik c. k. 
Policyi wolałby przeprowadzić całe śledztwo 
z zbrodniarzem chrześcijskim, jak z żydówką, 
która wrzeszczy, że jej jakąś kobiałkę z sała- 
tą ktoś - ten - owen - Jach waiss nich wer? 
przewrócił. — Kahał nie mało ma kłopotu, 
gdy pani Laitsche skarzy panią Rywkę, że jej 
na wspólnym ognisku rozbiła garnek, a sz. 
Rabin zamyślony jak zawsze, odpowiada po- 
ważnie: Gai! gai! wszystko to będzie dobrze. 
A takich spraw do sądzenia podczas lamentu, 
wrzasku i wyzywania mają rabini, kahały, 
a nawet policya i sąd bez liku do sądzenia. 
Jedyny sposób, aby te nędzną nieszczęśliwą 
i próżniaczą część ludności żydowskiej, która 
i sobie i drugim jest ciężarem, uratować od 
fizycznej i moralnej nędzoty, byłaby syste- 
matycznie zorganizowaua emigracya do Ame- 
ryki. Państwo i lud Wielkiej Brytanii pomaga 
ile sił do emigracyi ubogiej ludności, która 


na mnie warunki, lecz panowie magistraccy wy- 
myślili różne sposobiki, aby się niestało podług 
myśli i woli poprzednićj rady, która postępując 
sprawiedliwie, jak rzeczywiście na reprezenta- 
cya grodu naszego przystało — wbrew wnios- 
kowi świetnego magistratu uchwałę korzystną 
dla mnie powzięła. Choć dosyć było czasu, prze- 
cież magistrat potrafił niedopuścić sprawę do 
ostatecznego załatwienia w poprzedniej kadencyi, 
zwlekał zatem aż się nowa Rada podług jego 
gustu zbierze i przedstawił rzecz całą sekcyi 
finansowej w przeszłym miesiącu. Panowie pra- 
wnicy zasiadający w sekcyi, rozpatrzywazy się 
dokładnie, oświadczyli się na moją koreyść, lecz 
osobisty wpływ pana prezydenta potrafił uzyskać 
słabą tylko większość za wnioskiem Magistratu 
(t. j- za przejsciem nad moją całą sprawą do 
porządku dziennego) zdaje się n tych panów raj- 
ców, którzy w skromnoś'i dneba powtarzają 
przysłowie prusaków: Wem Gott gibt ein Amt, 
gibt er auch Verstand. I na wczorajszem po- 
siedzenin Rady miejskiej stało się podłag ży- 
czenia czy nawet woli pana prezydenta ; wnio- 
sek przejścia do porządkn dziennego uzyskał 
wątpliwą wprawdzie większość, ale pan prezy - 
dent niezarządziwszy contre próby, zawyrokował 
większość za wnioskiem osobiście dla niego bar- 
dzo miłym. Na dobitek wystąpił p. radny Dr. 
Zgórski, dyrektor towarzystwa zaliczkowego, z ar- 
gnmentami, które z prawdą nie licowały zupeł- 
nie i nważane być mogły tylko jako echo głosu 
prezydniącego zgromadzeniu — a pierwszego 
dyrektora w Towarzystwie zaliczkowóm. I stało 
się! Żaden głos nie odezwał się w imieniu spra- 
wiedliwości | Niedaj Boże, aby ci panowie, któ- 
rzy z moją sprawą dokładnie byli obznajomieni, 
doznali kiedyś we własnej sprawie takićj krzy- 
czącej niesprawiedliwości, jaką mnie wyrządzili, 


z 


w kraju zarobku znaleść niemoże. Przy ol- 
brzymich majątkach, jakie żydzi w Europie 
posiadają, potrzebaby z ich strony bardzo 
nieznacznych ofiar, aby rozpocząć emigracyą 
ubogich żydów do Ameryki i to nie do Sta- 
nów zjednoczonych, bo tam i klimat i inne 
warunki życia, a nawet mieszkańcy nie sprzy- 
jaliby emigracyi żydowskiej na wielką skalę, 
a prawdopodobnie by się jej oparli, tak jak 
niechętnie przyjmują emigracyą Chińczyków. 
Miejsce kolonizowania ubogich w krajach 
polskich (w skutek ogromnego rozmnożenia lu- 
du izraelskiego) z nędzy przymierających ży- 
dów nastręcza cesarstwo Brazylijskie w połu- 
dniowej Ameryce. Cesarstwo to na przestrzeni 
niemal dwadzieścia razy większej jak Austro- 
Węgry ma około 12 miljonów mieszkańców. 
Ziemia prawie wszędzie do uprawy zdolna, 
a klimat stosowny dla wschoduich i południo- 
wych narodów. Brazylijczycy sami stanowią 
naród mięszany, w którym, jak i w Portn- 
glaczykach, jest wiele semickiej krwi, a murzy- 
ni stanowią jednę trzecią część całej ludności. 
Pod względem rasowego pokrewieństwa zna- 
leźliby się żydzi między swoimi, a przy zasobach 
dziewiczej ziemi nawet bez wytężenia sił zdo- 
byliby sobie byt stokroć lepszy, jak ten, 
który prowadzą krocie na ziemiach polskieh. 
Naturalnie, że taka kolonizacys musiałaby 
być umiejętnie prowadzoną, i potrzebowałaby 
|do osiągnienia celu długiego czasu. Jest to 
tylko myśl ulotaie rzucona, ale jeżeli ktoś ze 
stanowiska humanitarnego zna inny sposób za- 
pobieżenia straszliwie rosnącej nędzy i damora- 
lizacyi najuboższej części żydów, to niech go 
wyjawi. — Wróćmy do naszych wędrówek. 
Trzebaby sił herkulesowych, ażeby wy- 
czyścić tę stajnię Augiasza, znaną pod nazwą 
„Krakowskie przedmieście“. Wspomnieliśmy 
już o bezprzykładnem niechlujstwie, jakie 
tam panuje w ulicach I domach. Zważywszy 
jeszcze, że ludność tam zamieszkała ściśnięta 
jest tak, jak może w Żadnem mieście, wy- 
jąwszy chyba jedno Wilno, to można sobie 


Nie dziwię się teraz, dlaczego to Magiatrat w 
spółce z pewną znaną kliką „Szweiggeldzistów 
et tutti quanti* niebo i zismię poruszyli przed 
pół rokiem, aby stronnictwo „Łączności i Zgody* 
niedopuścić de representacyi miasta. 

Uchwała wczorajsza wypadła jak z igły 
lub z pod pendzła łakierniczego | Niechaj jednak- 
że niezapominają ci, których to obchodzić może, 
że bystre oko dopatrzy się brudu na przedmio- 
cie a gruntu czarnym i brudnym, gdyby tenże 
nawet wprawna i fachowa ręka jakimś „biała- 
wym“ ale fałszywym lakierem obciągnęła. 

Przyjm panie Redaktorze i t. d. 


Jan Brodzic Zawadzki. 


Nowiny polityczne, 


Rumuński urzędowy dziennik zamieścił 
ustęp karcący przemówienie senatora Gradi- 
steano, który jak wiadomo, wyraził nadzieję, 
że Siedmiogród, Banat i Bukowina, złączone 
zostaną z Rumunią. Widać, że dyplomacya 
austryacka żądała wyjaśnień co do tego faktu, 
i że z tego powodu nastąpiło wyparcie się 
rządu rumuńskiego wszelkiej z p. Gradisteano 
wspólności. Ale pomimo tego odwołania, wy- 
muszonego parciem dyplomacyi, w rzeczywi- 
stych stosunkach nie się nie zmienia. Owszem 
jenerał Brialmont, który ma fortyfikować gra- 
nice rumuńskie od strony Węgier, stał się 
nawet powodem dyplomatycznych korespon- 
dencyi gdyż Belgia, której król z dworem 
rakuskim skoligacony, nie chciała przedłużyć 
urlopu jenerałowi Br. o co rząd rumuński 
usilnie się starał. 

Fortyfikacyjne zamiary i plany z Rumu- 
nii przeniesty się do Serbii, która również 
EZ 
wyobrazić, jaką to fabrykę niezdrowych wy- 
ziewów Lwów pielęgnuje w swych murach. 
Czyż przy grożącej z Egiptu zarazie nie na- 
leżałoby wziąć się zawczasu do Środków za- 
radczych i oczyścić te kloaki, z których za- 
raźliwe powietrze rozchodzi się po całem 
mieście. 

Gdybyśmy chcieli opisać wszystko złe, 
które w tych ulicach i zaułkach jest hodo- 
wane, a ztamtąd komunikuje się całemu mia- 
stu, potrzeba by całe lata pracy. Ograniczamy 
się na zwróceniu uwagi publiczności na nie- 
które jaskrawsze fakta. 

Gdy słońce zajdzie, gwar ucichł, a prze- 
kupnie i handełesy różnego rodzaju opuścili 
swoje sklepy i stragany, rozpoczynają kobiety, 
o których już wspomniałem, swoje interesa. 
Pod wielką tajemnicą sprowadzaną bywa mło- 
dzież różnego rodzaju do napozór milczących 
i ciemnych kamienie, gdzie gry w karty do- 
minują nad innemi orgiami. Gdy młodzieniec 
wszystko przegrał, a z pewnością nic nie 
wygra, ogołocą go jeszcze z zegarka lub jakich 
kosztowności, jeżeli jakie posiada, a często 
pijanemu zmienią lepszą odzież, obuwie a 
nawet kapelusz na gorsze, a gdy przyszed- 
szy do siebie chce się upominać o swoją 
krzywdę, nie znajduje już swych improwizo- 
wanych koleżków ani koleżanki, a gospodarz 
żyd wypycha go na ulicę łając i szturkając. 
Jeżeli się sponiewierany uda do policji, to 
żyd ma gotową wymówkę: że on jest poczci- 
wy handlarz (każden żyd po tych ulicach ni- 
by czemś haudluje), że on tego człowieka 
pierwszy raz widzi, że. zapomniał zamknąć, 
a w tem otwierają się drzwi i tłoczy się jakiś 
pijany batyar, który chce pieniędzy, ubrania, 
butów i Bóg wie co jeszcze. On go też wy- 
pchnął na ulicę. Rzecz jest tak zręcznie uło- 
Żona, że pokrzywdzony nie może nie zrobić, 
bo żadnego świadka niema, a wszystko, jako 
to: pijaństwo, burdy i włóczenie się po nocy 
mówi na jego niekorzyść. Zdjęty wstydem, 
często rozpaczą, upada coraz gorzej, spotyka 


w przewidzeniu zatargów wojennych, zamierza 
fortyfikować Nisz i Kragujewacz. Rząd serbski 
od czasu ogłoszenia Serbii królestwem i przy- 
chylenia się jej do polityki austro-węgierskiej, 
nie cieszy się popularnością u Serbów, a tru- 
dności stawiane mu przez przeciwników obec- 
nej polityki dowodzą, że przyjaźń serbska 
dla Austryi nie wytrzyma próby w stanow- 
czej chwili. 

Alpańczycy rokują z Turkami. Trudno 
jednak przewidzieć, czy zakończenie sporu na- 


stąpi rzeczywiście i czy rząd turecki będzie | 
w stanie oddać Czarnogórze przyrzeczony smug | 


graniczny bez dalszych rozlewów krwi i in- 
terwencyi mocarstw. 

Jenerał rosyjski Ernroth ma objąć rządy 
bułgarskie i zaprowadzić ład i porządek w 
rozprężone stosunki bułgarskie. Dyplomacya 
rosyjska nie spuszcza z oka spraw bałkań- 
skich i ustala tam starannie swoje wpływy. 
Równocześnie zaś przeprowadzają oficerowie 


pruscy reorganizacyą armii tureckiej mającą 


na celu powiększenie sił wojennych Turcyi 
i łatwiejsze ich zmobilizowanie. 

Gdy tak nad Dunajem i w państwach 
Bałkańskich wszystko się organizuje, umacnia 
i sposobi, — zagraża cholera z Egiptu całej 
Europie. Międzynarodowa rada sanitarna w Ca- 
rogrodzie zarządziła środki ochronne przeciw 
tej strasznej zarazie. Równocześnie zarządzają 
Włochy, Austrya, Francya, Holandya, Dania 
w portach swoich dla okrętów z Egiptu przy- 
bywających kwarantannę. Tylko Anglia stawia 
interes handlu nad bezpieczeństwo życia i zdro- 
wia, a pełnomocnik jej w Aleksandryi oświad- 
czył przy naradzie sanitarnej, że interesa han- 
dlowe wymagają tej samej przynajmniej opieki, 
co sprawy zdrowotne. 


się z koleżkami wiekopomnej dla niego nocy. 
Ci mu się śmieją w żywe oczy. Mój Boże! 
Byli i oni niewinni, i oni upadli tym lub po-| 
dobnym sposobem, aż idąc spiesznie z szezebla | 
na szczebel na dół, stali się w końcu oszn- 
stami, złodziejemi i rzezimieszkami, których 
już żadna kara, żadne więzienie poprawić nie 
jest w stanie. Oni to werbują nieświadomą 
młodzież w swoje kółko i tym sposobem za- 
stęp młodych zbrodniarzy ciągle się odnawia 
i powiększa, a zaraza zakrada się coraz bar- 
dziej w grona familijne. 

Drugie zepsucie praktykujące się po szyn- 
kach, sieniach i zaułkach tej części miasta i 
to w biały dzień, a głównie w niedziele i święta | 
jest tak zwaua gra „w numera“. Tutaj, 
już dwunastoletni chłopiec zaczyna swoję pra- 
ktykę. Przez cały tydzień składa cent do cen- 
ta, które albo otrzymuje za jakąś posługę, al-| 
bo sobie odust oszczędza z tych kilku centów, 
które dostaje zamiast śniadania lub kolacji, 
aby w niedzielę lecieć na krakowskie i prze- | 
grać w jednej minucie, eo w biedzie uzbierał. 
Z tej zdrożności wchodzi często i bardzo czę- 
sto w przestępstwo, a czasem Rawet w zbrodnie, 
bo obudzona w dziecinnym umyśle passya do 
gry, popycha go do kradzieży mniejszej z po- | 
czątku, ale z czasem coraz większej, Po han- | 
dlach i warstatach znane są te rzeczy, i co 
chwila łapią chłopca na gorącym uczynku, jak 
coś wynosi z domu. — Bankierami tej gry 
są to tak zwani „Kutszebery*. Spotkać ich 
można wszędzie z kobiałką na przedzie, w któ- 
rej się mieszczą figi, orzechy, pomarańcze, pier- 
niki i t. d. To jest jednak tylko szyld firmy. 
Główny kapitał znajduje się w kieszeni 
w kształcie woreczka z numerami. Biedni to 
ludziska, klientela ich bowiem nie bogata. Ale 
na niej zaprawiają się do dalszych czynów 
finansowych, a młodzież prawie dzieci, zapra- 
wiają na nieponiów i łotrów. Uzyżby nie mo- 
żna tej jawnej demoralizacyi tamę położyć ? 

Stańmy teraz na placu krakowskim na 
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Sprawa Tonkińska zakończy się, ile są« 
dzić obecnie można, zupełnem zwycięztwem 
Francji. Chiny przyjmują pośrednictwo Rosji, 
która w stosunkach międzynarodowych obec= 
nych na Francyi się opiera i z tego powodu 
ma interes naturalny, aby siły wojenne Fran- 
cyi, tak potrzebne w Europie, nie były zajęte 
dalekiemi i kosztownemi wyprawami. 

Hrabia Chambord, którego legitymisci jako 
|prawowitego króla Francyi uważają, złożony 
śmiertelną i nieuleczalną chorobą, zawezwał 
do Frohsdorf hrabiego Paryża, uważanego za 
politycznego spadkobiercę umierającego preten- 
| denta. Prasa Wiedeńska i Czeska zajęta wypad- 
kiem wyborów do Sejmu Czeskiego, w którym 
| Czesi uzyskali przeważną większość. Zydzi, 
gorliwi dotąd sprzymierzeńcy centralistów, 
i przeszli do obozu czeskiego, widząc że siła 
i zwycięzto przy Czechach. Sejm Czeski roz- 
poczyna swoje obrady. 

O przyczynach uwięzienia Kraszewskiego 
zamieszczają pisma wiadomości sprzeczne 
i niepewne. 

Ks. arcybiskup Feliński złożył we Wie- 
jdniu wizytę ministrom Ziemiałkowskiemu 
ji Dunajewskiemu i wyjechał, jak piszą do 
| Galicyi na stałe u nas mieszkanie. 
| W Berlinie upadł w Radzie Państwa 
|wniosek Rządu, zdążający do tego, ażeby 
obostrzyć przymus szkolny. Wniosek ten żą- 
dał ażeby można na rodżiców za nie posyła- 
nie dziecka do szkoły nakładać karę wyższą 
jak dotąd t. j. do wysokości 30 Mar. dziennie. 
Przeciw temu wnioskowi wystąpili Katolicy 
|. Polaey, gdyż itak rząd już szkodliwie przez 
|szkoły oddziałuje na Katolików i Polaków, 
przez to dostałby jeszcze gorszą broń w ręce. 
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wszedni dzień, czy to w święto, (naturalnie 
tem więcej w to ostatnie) odbywa się od ra- 
na do nocy targ. Zydzi i chrześcijanie o za- 
wód kupezą, a ci ostatni już tak się przejęli 
tem rzemiosłem, że doścignęli żydów. Od wy- 
rosytka do starca, wszystko kupuje, targuje, 
sprzedaje, a wszystko się kłóci, przeklina 
i wrzeszczy. Prawo zakazuje sprzedewać i ku- 
pować na ulicy. Tutaj się nikt o to prawo 
nie troszczy, a popatrzywszy się na tych dzi- 
wacznych kupezących, nasuwa się mimowol- 
nie podejrzenie, że pochodzenie towaru jest 
nieczyste. 


Nie łatwo się przecisnąć przez ten tłum, 


jaby się dostać na ulicę Smoczą, a dostawszy 


się nareszcie, można zrobić to miłe spostrze- 
żenie, że poły u surduta oberwane, a port- 
monetki niema. Ulica Smocza składa się Z sa- 
mych sklepów starego obówia i ubrania,i jest 
w tym względzie stolicą tej gałęzi handlu we 
Lwowie, a może w całej Galicyi. Tutaj prze- 
chodzi się jak przez rózgi, bo żydzi, żydówki 
i żydzięta rzucają się jak opętani na przecho- 
dnia, chcąc go gwałtem do swego sklepu za- 
wlec. Między posiadaczami tych sklepów, któ- 
rzy w obec handełesów zajmują takie miejsce 
jak bankier w obec kancelisty, panuje wście- 
kła zawiść i wieczna wojna. Sądy i policya 
rady sobie dać niemogą z ich bezustannemi 
denuncyacyami, skargami o obrazę honoru (sie) 
o pobicie i t. p. 


Prawo zakazuje przechodzącego zapra- 
szać do sklepu, a tem więcej go łapać i cią- 
gnąć. Prawo to przed kilku laty w dzielni- 
cy Salzgries przez żydów zamieszkałej, ener- 
„gieznie przeprowadzonem zostało. Czyżby u nas 
nie było sposobu do wykonania tych różnych 
praw i przepisów ? lub ezy też dlatego one są, 
aby zostały na zawsze martwą literą? 


(ROZK 


wchodzie do ulicy Smoczej. Tam czy to w po- 


Najświeższe czyny nowej Rady 
miejskiej. 
I. 

Poprzednia reprezentacya miasta jeszcze 
w roku 1880 uchwaliła budowę dwóch szkół 
z bieżących dochodów gminnych i poleciła ró- 
wnocześnie dyrektorowi Urzędu budowniczego, 
iżby bezzwłocznie zajął się przygotowaniem 
planów i kosztorysów. Ponieważ grunia pod 
budowle były wyznaczone, a grunt przy ulicy 
Kazimierzowskiej dla szkoły imienia św. Anny 
leżał przez kilka lat bezużytecznie, więc można 
było z wszelką możliwą dokładnością wypraco- 
wać nietylko projekta, ale i wszystkie szczegóły 
fundamentowania i t. d. Niewyznaczono wpra- 
wdzie panu dyrektorowi z góry osobnćj renume- 
racyi, lecz przyjęto do urzędu budowniczego 
nową siłę, w osobie młodego adepta architektu- 
ry, który przy boku dyrektora winien był spo- 
rządzić projekta na nowe budowle miejskie. 

Jakżeż Brodze zawiodła się reprezentacya 
miasta w swej nadziei? Otóż niemożna się do 
czekać było przedłożenia szkiców na pomienione 
szkoły. Kilkakrotnie dopominała się rada miej- 
ska planów, lecz nadaremnie. Dopiero w czerw- 
cu roku 188% przedłożył p. dyrektor „obra- 
zeczki* bez szczegółowych planów i koszto- 
rysów, A ruda miejska widziała się zniewoloną 
na podstawie tych „obrazeczków*, uchwa- 
lié rozpisanie licytacyi na przedsiębiorstwo bu- 
dowy tych szkół, wyznaczając ryczałtowo ogólne 
koszta. 

Osobny komitet budowy, wybrany z łona 
reprezentacyi, zażądał od dyrektora jak najry: 
chlejszego przedłożenia planów szczegółowych i 
kosztorysów. 

Przedsiębiorcy uzyskali roboty'budownicze 
bez materyałów na podstawie „obrazeczków*, 
ogólnych warunków i nader pobieżnie zestawio- 
nych cen jedrostkowych, Przedsiębiorcy sądzili, 
że bodaj przy rozpoczęciu robót murarskich 
otrzymają z urzędu budowniczego lub od inspi- 
cjentów budowy szczegółowe plany, lecz zawie- 
dli się w oczekiwaniach. W dobrej wierze nie 
żądali oni nawet, aby sporządzono formalne 
kontrakta i obopólnie podpisano, niestawiali 
równieź ze swej strony jakichkolwiekbądź za- 
strzeżeń, gdyż byli tego przekenania, iż mają 
do czynienia z sumiennymi urzędnikami i z 
uczciwą reprezentacyą stołecznego gradu. Jak 
na tem zautaniu już wyszli i obecnie wychodzą, 
wykaże niedaleka przyszłość ; o tajnikach budo- 
wy szkoły im. św. Maryi Magdałeny pomówimy 
szczegółowo na innem miejscu; — obecnie Zaś 
zamierzamy dać Bzanownym czytelnikom ile 
możności jak najdokładniejszy obraz gospodarki 
dotychczasowej przy budowie szkoły imienia św. 
Anny przy ulicy Kazimierzowskiej. 

W zeszłym roku dnia 22. lipca odbyła się 
licytacja na roboty murarskie, przyczem ubie- 
gającym się o przedsiębiorstwo oferentom poka- 
zano w urzędzie budowniczym miejskim „obra- 
zeezki* i litografowany cennik obejmujący 
ceny jeduostkowe na różne opisane tamże ro 
dzaje robót murarskich. — Planów szczegóło- 
wych, kosztorysn, szczegółowych warunków bu- 
dowy, ani sumarycznego zestawienia ilości robót 
mających się wykonać oferentom niepokazano, 
zdaje się z tej prostej przyczyny, że takowych 
wcale niebyło. L termin ukończenia robót niebył 
również oznaczony. 

Każdy sumienny fachowiec w kłopocie się 
znajdzie — co ma więcej podziwiać, czy nie- 
netwo, czy niezdarność , czy też niesumienność 
odnośnych organów zarządu dobra gminnego! 
Przedsiębiorstwo robót murarskich oddano offe 
rentom : budowniczemu Leopoldowi Warehałow- 
skiemu i Józefowi Millerowi, których zna całe 
miasto jako sumiennych przedsiębiorców. 

Przedsiębiorea, nieotrzymawszy planów bu- 
dowli, rozpoczął takową prawie na omacki, gdyż 
przy jej wytyczeniu posiadał zaledwie p. ins- 


picient jeden egzemplarz rysu poziomego. Do- 
piero po założeniu fundamentów wręczono przed- 
siębiorcy łaskawie plan piwnie, jednakże bez 
pienowego przekroju, a więc bez podania wyso- 
kości oporów sklepień i t. p. — a przy zakła- 
daniu uroczystem kamienia węgielnego zoba- 
czył przedsiębiorca po raz pierwszy autografo- 
wany plan widoków budynków. Po osadzeniu 
częściowem cokołu, przystąpiono do wykonania 
murów parterowych, lecz z powodu braku pla- 
nów szczegółowych trzeba było w wielu miej- 
scach mury z przerwami pozostawić. Cegła do- 
starczona przez zarząd budowy była i nierówną 
i tak pogruchotaną, że murarze z wielką stratą 
czasu musieli każdy stos cegieł przebierać, 
z których zaledwie 5 do 10 procent edpowie- 
dnich sztuk wybrać było można celem wykona 
nia czystego muru frontowego, gdyż budynek 
zewnątrz niebędzie wyprawiony. Mimo najnie- 
korzystniejszych warunków przedsiębiorca do 
25. listopada 1882. wyprowadził mury partero- 
we do wysokości oporów sklepień okiennych. 
Po obliczeniu dokładnem okazała się strata 
1.369 złr., a przecież każdemu fachowemu wia- 
domo, że zarobek być może tylko przy grubych 
murach fundamentów, piwnic i parteru, gdyż 
zarobku przy cieńszych murach wyższych piąter 
niema, jeżeli w ogólności o jakimś skromnym 
zarobku myśleć można, 

Podziwiać zaiste trzeba przedsiębiorcę, któ- 
ry potrafił z tak szkaradnej cegły tak zwany 
„Rohbau“ wykonać, prawda, że z nadmierną 
stratą, dlategoteż podał 18. marca b. r, do Re- 
prezentacyi miasta prośbę o podwyższenie w dro- 
dze łaski cen jednostkowych o 43 procent (a nie 
o 75 procent, jak tu się referentowi p. radne- 
mu Gołębiowi przedstawić podobało dla zbała- 
mucenia innych pp. radnych.) 


Komisja złożona z pp. radnych Getritza, 
Galla, Gołębia, Kędzierskiego i Lewiekiego, da- 
lej z pp. radcy Magistratu Romanowskiego, dy- 
rektora Hochbergera i inspiejenta budowy Dziu- 
baniuka, zażądała od przedsiębiorcy dalszego pro- 
wadzenia robót, oświadczając mu zarazem, że 
gmina niechce krzywdy przodsiębiorcy, a ten 
przewidując w oałej budowie stratę około 
pięciu tysięcy złr., prowadził budowę dalej lecz 
tylko kilkoma murarzami, wyczekując odpowie- 
dzi na wniesioną prośbę. Przedsiębiorca kilka- 
krotnie prosił również o wręczenie mn szczegó- 
łowych planów, celem dalszego wykonania bu 
dowy, lecz nadaremnie, — a jakież było jego 
zdziwienie, gdy dnia 31, Maja b. r. otrzymał 
rezolucyę z magistratu tej osnowy, że Repre- 
zentacya miasta uznała przedsiębiorcę kontra- 
ktołominym (chociaź kontrakt weale niebył zro- 
biony i pisany) i zarządziła dalszą budowę we 
własnym zarządzie na koszt przedsiębiorcy. Zwo- 
łano wprawdzie kilku przedsiębiorców, którzy 
żądali nadwyżki 64, a nawet 100 procent do 
cen jednostkowych, ale zdecydowano się tylko 
na wynagrodzenie 7 procent dla budowniczego 
Karasińskiego | protegowanego przez majstra mu- 
rarskiego, a radnego p. Gołębia, któremu Kara- 
siński swej firmy częstokroć użycza) za dostąr- 
czenie li tylko murarzy i pomocników. 

Ustępujący w owym czasie prezydend p. 
dr. Gnoiński chiuł sprawę uczciwie załagodzić 
lecz wielmożni intryganci unieestwili to a teraź- 
niejszy prezydent p. Dąbrowski oświadczył 
„rzedsiębiorey, że już wszystko zapóźno! (Zda: 
je się, że tak sobie życzą niegodziwi inspi- 
ratorzy, patentowani intryganci i suflerzy sła- 
wetnćj kliki miejskiej.) Czy godziło się aby 
zarząd gminy przedsiębiorcy obywatelowi miej- 
skiemu — a płacącemu różnorodne podatki — 
rozmaitemi sposobami i sposobikami przeszka- 
dzał w prowadzeniu rozpoczętych robót, ba, na- 
wet aparatem straży. miejskiej i policyjnej na 
dniu 4go czerwca b. r. niedopuścił robotników 
na plac budowy i pousuwał jego rekwizyta 
i rusztowania? Czyż to jest postępowanie go- 
ne reprezentacyi stolicy, — postępowanie oby- 
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wateli z obywatelem w autonomiczne rządowym 
krajni w państwie konstytucyjnym ? Odpowiedź 
na powyźsze pytania pozostawiamy szanownym 
naszym współoby watelom ! 


KRONIKA. 


Towarzystwo zaliczkowe jako dźwignia przemy- 
słu. Pewien rękodzielnik tutejszy wypożyczył z To- 
warzystwa zaliczko ego przy placu Marjackim, do 
obrotu w swem przedsiębiorstwie kwotę 200 złr. Za 
pożyczkę ręczyła właścicielka realności kilka tysięcy 
wartości mającej i zamożny przemyslowiec, posiadają- 
cy realność wartującą kilkanaście tysięcy złotych. 
W ciągu czasu spłaty zaległ dłużnik z ratami, — To- 
warzystwo zaliczkowe urgowało jedynie drugi*go po= 
|ręczyciela. Udał się tedy do dłużnika, a ten zape- 
wniwszy go, iż niedotrzymanie terminu spowodowa- 
i ne stagnacyą, nie narazi ręczyciela 1a stratę, płacił 
dalej raty. Fo niejakim czasie. gdy wypadki słabości 
w rodzinie niezwykłe wydatki nań sprowadziły. znów 
nie dotrzymał terminu rat, a Towarzystwo powtórnie 
przynagliło tegoż drugiego ręczyciela o zapłatę reszty 
długu. Ełużnik jedynie przez nieszczęśliwy zbieg oko- 
liczności rie mogący dotrzymać terminu, zapewniał, 
iż wszystko zapłaci, —iż nie narazi swego ręczyciela na 
nieprzyjemneści lub stratę, Ręczyciel jednak udał się 
do dyrekcyi Towar:ystwa zaliczkowego i prosił pana 
dyrektora Waclawa lLiąbrowskiego, aby współręczy- 
cielkę w bliskim stosunku pokrewieństwa do dłużni- 
ka stojącą i posiadająca nieruchomy majątek, w razie 
niepłacenia rat przez dłużnika, w pierwszej linii do 
odpowiedzialności pociągano, — otrzymał jednak od- 
powiedź od pana Dąbrowskiego: My pana wolimy | 
Po tym wypadku dłużnik znów płacił daisze raty, 
jak mógł, aż wreszcie gdy z całego długu tylko kwo- 
ta piętnaście (15) złr. do spłaty pozostawała, zaległ 
z ratą przypadającą. Tu już świetna dyrekcya Towa- 
rzystwa nie uznała za stósowne wezwać ręczyciela 
do zapłaty, lecz oddała sprawę swemu adwokatowi, 
a ręczyciel dopiero przez c. k. Sąd zawiadomiony zo- 
stał o zai:tabulowaniu na jego realności ani ceita 
długu nie mającej, zaległego kapitału 15 zdr. wraz 
z kosztami w kwocie (20) dwudziestu złotych reń- 
skich, razem tedy kwotę 35 złr. w. a. Przedtem je- 
dnak uważała dyrekcya Towarzystwa zaliczkowego 
za potrzebne zafantować u dłużnika część ruchomo- 
ści jego do wysokości 80 złr. przez rzeczoznawców 
Towarzystwa ocenioną. Wysokie koszta takiaj gra” 
bieży każdemu są znane. Ponieważ jednak d,rekcya 
| Towarzystwa zaliczkowego widocznie nie chcąc uro- 
nić sposobności przysporzenia swemu adwokatowi 
i rzeczoznaweom dochodziku z powodu zalegania ka- 
pitału piętnaście (15) złr. wynoszącego, który to do- 
chód przez zażądanie zapłaty od wierzyciela niepo- 
wrotnie by byt odpadł — użyła drogi wprost do osią- 
gnięcia tego szlachetnego celu prowadzącej. 

Dodać tu jeszcze wypada że dłużnik miał w To- 
warzystwie zaliczkowem wkładkę, która kwotę długu 
przewyższała. Tak więc Towarzystwo zapewniło się na 
trzy strony, a mianowicie: zafantowaniem dłużnika, in- 
tabulacyą na realność ręczyciela i kapitałem wkład- 
wym, jaki dłużnik w Towarzystwie posiadał. Oto 
jest postępowanie Towarzystwa zaliczkowego, które 
ma być Towarzystwem wzajemnej pomocy | Ani sło- 
wa, piękna to wzajemna pomoc, ale dla kogo?! 
Fakt ten nie stoi oderwany, mamy podobnych cały 
szereg w zapasie i jeźii szlachetne to Towarzystwo 
nie będzie nadal swych członków względniej traktowa- 
ło i nie poprzestanie przysparzać jedynie dochodu 
swemu adwokatowi, bez względu na swych członków, 
będziemy podawali takowe do publicznej wiadomości. 
Tymczasem wzywamy, ażeby każdy kto w podobny 
sposób przez towarzystwo to lub inne doiknięty 
został daty szczegółowe nam raczył podawać. 


Wiadomość podaną w ostatnim Ńrze. Łączności 
należy o tyle sprostować, Łe p. Momocki zajął fron- 
towy grunt budowlany przy ulicy Akademickiej ha 
podstawie uchwały Sekcyi 1II Rady. W prawdzie 
Sekeya III. w której zasiada i Ę Momocki uchwaliła 
sprzedać ten grunt p. Momoekiemu po cenie tylko 
20 złr. za L sążeń kwadratowy, podcza£ gdy przy ul. 
Pańskiej brała gmina za 1 sążeń pod budowę po 75 
złr! a za 1 sążeń w tyle od podwórza szkoły realnej 
po 55 złr. z tem zatrzeżeniem intabulowanem, że 
miejsca tego nie wolno nigdy zabudować; — ależ 
przecież p. Momockiemu należy jakiś przywilej ja- 
ko radnemu. 

Nie wchodzimy bliżej w rozbieranie przywileju p. 
Momockiego jako radnego, ale zwracamy uwagę na 
to, że do odsprzedania gruntu Sekeya III. nie jest upra- 
wuioną, i do tego jest potrzebna aż podwójna uchwa- 
ła pełnej Rady Miejskiej. tymczasem do- 
noszą nam, że p. Momoeki odsprzedał już grunt ten 
po cenie 64 złr. za sążeń ! Cóż tóż na to powie p 
Dr. A. Małecki ? 


Z drukarni A. Wajdowiczowej (pt. Poremby), Rynek 1. 9. 


